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TYGODNIK MŁODZIELY HARCERSKIEJ. 

Rok V 19 Marca 1921 r. .Mil 

VViosiJ.a idzie. 

.Hej wiosna, ta wiosenka! 
.iut pul(a do okienka, 
.Już puka w nasze wrota, 
Jut idzie wiosna "Złota!• 

Pójdźcie jeno w pole, a poczujecie, jaki 
świeży, wiosenny dech idzie od ziemi, tającej 
w cieple promieni słonecznych; usłyszycie, jak 
hen, pod błękitami dtwoni skowronek; owieje 
was rzeźwy, chłodnawy powiew wiatru . . 

Rankami jeszcze przymrozek chwyta, jesz­
cze śnieg prnszy czasem, ale we dnie słońce 
przygrzewa mocno, ale już kra na Wiśle prze­
staje płyną( a z pod płatów śniegu, pozostałych 
tu i ówdzie, wychylają się młodziutkie zielone 
trawki. 

A kto chce ujrzeć, jakie się cuda dzieją na 
niebie, niech wstanie raniutko, o szóstej, i spoj­
rzy na wschód! jak perłowe sklepienie niebios 
zaróżowi się zlekka, potem coraz 
silniej, jak się staje ró~anem; ni­
by liczko spłonione. .. wypływa­
ją chmurki złote, różowe i liljo­
wc, jak leciuchne obłoczki gazy 
i plyną zwolna po niebie... Coraz 
j <1 śniej ... jaśniej - aż tryska snop 
promicn i złocistych - - wygląda 
z za horyzontu słonl:ol Jeszcze 
trochę senne, mruga złotą źreni­
cą; jeszcze tuli się w osłonkach 
z obłoków, ale potrocł1u wznosi 
się wyżej i wyżej, rozpościera 
się majestatycznie na rozbłękit­
niane m niebie!. .. 

Nic tak wschodzi słońce w 
;dmie! o niel 

A posłuchajci e ćwierkania 
sikorek, albo butnego rozhoworu 
wróbli! Słychać w nim 'dosko­
nale rado!:ić, że przeszła już zima, 
że oto idzie wiosna, że jasno, 
po~odnit, ciepło! .. 
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Słońce świeci, grzeje, zagląda w każdy za­
kątek, gorącymi pocałunkami topi rozpościerają­
ce się · jeszcze miejscami płaty śniegu, przegląda 
się w slrumyl<ach, jeziorkach i kałużach, które, 
zapożyczywszy błękitu od nieba, lśnią srebrnymi 
błyskami w promieniach słonecznych; pieści każ­
dy listeczek, każdą nową trawkę, Jcażdy pączek 
nabrzmiały, który pod pieszczotami temi rozchyla 
się zwolna, aż wystrzeli zielenią młodziutkich 
listków1 lub z pod łuski wyjrzy puszystą srebrno­
szarą baiką. 

Krzak wierzbiny zdała widnieje, osypany 
iemi mieciuc]lnemi kulkami. Jak małe szare 

• 
ptaszyny siedzą na purpurowej i zielonej korze 
gałązek. .. 

-- Będą palmy na Kwietnią Niedzielę; po­
jawią się na ulicach pęki gałązek z kotkah1i; 
w kaidem mieszkaniu znajdą się baźki ... biedne 
baźki... wkrótce opadną, gałązki uschną, zginą, 
ale tymczasem niejedną twarz rozj aśnią uśmie­
chem, i niejedna pierś podniesic się westchnie-
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~niem radości, :te przyszła jut wi_osl~a, ct;arodziejka 
uroCUI, w płaszczu z kwiatów l zlel~m, w koro­
nie z promieni słonecznych; z orszakte.m p~a~ó~, 
motyli, żuczków; z róZd:tką, na któr~j skl~l~me 
przestają płynąć łzy, znikają ~mułki, a m1e_jsce 
ich zajmuje szczęście, pogoda "l radość zyclal. .. 

Hej! Braci harcerskal Nic opierajmy się do: 
broczyonemu wpływowi wiosny! w. dus.zy naszej 

owiono być tak jasno i pogodnie, ja!t bywa 
~iosną na świecie. W każdyn~ z_ n~s Jest pro­
mień słońcal dozwólmy mu śWICClĆ l ogrzewać! 

A gdy świat za~nu~ą ~zare chmury, gdy 
słotice skryje się za. menu,. ~!Cch nasza . pog_o~a 
wewnętrzna rozjaśm mroki l po~woh . Cl~rphw!e 
czekać chwili, gdy znów zablyśme słonce .. 

z. Radwanska. 

Jak prowadzić pracę harcersk_ę? 

Zbory drużyny. 
Zaglądnijcle do IV rocznika . Harcerza" i po· 

szukajcie tam pogadanek, pod stalrm t~·tu.lem .zasię· 
po"wy", zaczynamy bowiem drugą Ich serję, pos~~gu· 
jąc się, jak poprzednio, książeczką ~olanda Pluhpp· 
sa, l) znakomitego skautmistrza ang1elsklego. Pny· 

E. Phi-

• 
pominam, 1e chociaż wiele myśli czerpię z tej ksią-
żeczki ule tłumacz~ jej "tywcem•, ale starnm SI~ 
dawać' wskazówki, przystosowane do nas;z.ych warun-
ków pracy. h 

Nie sądźcie, ~l! to, co w tych pogadankac 
l . 0·e wyczerpuje różne za~:adnienia harcerskie, us ys~y , d nk' 

przeciwnie, mają to być tylko _szkice, po.ra a t, 
a nie naukowo opracowane lekqe metodyki harcer· 
ski ej. 

Dziś zajmiemy się sprawą zbor6w drużyny. . 
Opiszę Wam jedną taką zbiórkę, podlu.r Phl· 

lippsa. b· d · Jetell drużyna ma naznaczony z or na go zt· 
nę 20, drutynowy lub zastępujący go _P~ybo~znr, 
musi bvć o 20 lub parę minut wcześmeJ_ w tzb~e 
drutyny czy na punkcie zbornym, poza 1z~ą. Nte 
dotyczy to naturalnic tych wypadków, w ktoryc b za· 
stępowi mają kierować całą pracą swych zastępó\~ · 
zastcpowy musi rówitie! być punktualny ~o d~ m1· 
nuty; a jeżeli z powodu późniejs~ego kon~zema za. 
jcć iub innego, nie może przybyc na godztnę zboru, 
n;usi wcześniej zawiadomić o tem swego zastępcę, 
i polecić mu prowadzenie zbiórld at do swego przy-
bycia. o wyznaczonej godzinie drutynowy daje roz· 
kaz: .Drużyna Pouiatowsklego-zbtó:ka!_". Katdy 
zastępo.wy staje na s wojem miejscu, 1 zb1era. zast;:_p 
w ten sposób, te woła: .zast~p. Kullków-zb1órka: : 
albo wydaje hasło (zawołnme) zastępu; naśladując 
glos zwierzęcia godłowego, daje sygnał gwlzdktem, 
ruch ręką, albo jakikolwiek inny, t?k! jednak, aby 
chłopcy mogli go spostrzec i uozumtec. Dobry za· 

- ---
') The Patrol System, by the han. goland 

llpps. London, C. A. Pearson, 1918. ---
~;-nami i ustawicznie podskakiwało .. z tyłu lo· 
dzi... Po załatwieniu sprawy, ruszyhsmy z po· 

NOC W OCEANIE. 
l'rzez jenerała Plotra Stark Lumsden'a. 

Jen. Piotr Lumsdcn, w~teran .star~j bryga· 
d • • urodził się w r. 1829. Slueył ;1\!tgiJI w. rót· 
n~ch stronach świata, i pia~towal_ l~leJeden w :·s~­
ki urząd był pomiędzy 111nym1 jenerał-kw,lte.~­
mistrzern' armji ~ogie)sk!ej. szefem sztabu lndJI, 
członkiem Rady mdyjsklej. 

* • 
Jedną z najdziwni:jszych p_r;y~ó~ mia_lem 

w zatoce Talienwan, w Korei chmskieJ, li hpca 

1860 r.: h" k. · od 
Było to podczas wyprawy c ms I~J, p 

. enerałem Hope Grantem. Posłano mDie slu:t: 
bowo na drugą stronę zatoki, w ł?dzi, nale~ącej 
do _!!lo . statku Cesarzowa". Miałem za towa­

.n:fSzy gt;rttt:znik_a" Gordona, pioniera z M~drasu; 
wątlcg licerka~ zwisidem Groeme, ktory do· 
wod~il lo ą, i dw h marynarzy. _ 

D . e cli iśmy ca do celu, a zwracało uw a 
~ ~t! ~}eby ale mnó wo rekinów płynęło tuż 

_. c 
• 

wrotem. · 1 · po 
Około piątej po południU zaczę o s1ę . · 

dejrzanie chmurzyć. Za chwilę, od zachodu WIO· 
nąl wicher; morze pocz~ło się burzy~ zlowr?go. 
Zwinęliśmy zagle, ale nowe dmuchmę~~~ \~lalru 
wywróciło naszą łódź, która, na szczęścl_e me to· 
nąc, unosila si~ nad . wo~ą~. dnem do gory. . 

• Groeme i ja um1ehsmy pływać do~r7e, 
Gordon miernic, a z marynarzy zad en pl)''' ać 
nie umiał. · · h b l' 

Utonęliby natychmiast, gdyby~my '.c Y. 1 
nie wciągnęli na przód wywróconeJ lodz1, gdz1e 
umieściliśmy równiet Gordona. Potcm Gr~eme 
i ja przylgnęlismy do zan_urzonego _tyłu ło~z1 l.ta· 
wpół w wodzie, z nogarot opa_rtciDl o. 1ag1el l o 
zanużony w wodzie maszt łodz1 .. Wkrot.~e ~ednak 
uznaliśmy obaj, że długo w lej pozyCji me w_y· 
trzymamy' bo piana i fale biły w nas b~zustanme. 

W tej niedoli Groeme, rozpaczliwym_ w':!" 
sitkiem postanowił spróbować, . czy mu. S!ę me 
uda doaię~nąć • Turkawki •, łodZI armatmeJ, st<?­
jącej 0 milę stamtąd na kotwicy, dla oznaczema 

• 
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stępowy Bobrów w pewnej drużynie klaszcze w ręce 
i drapie się w prawe ucho na .zbiórkę", drapie się 
w ucho lewe na ~rozejść się", ~ w czubek głowy 
na • w tył zwrot"! Ws~ystko zalety od umowy 
j pomysłowości. 

Zastępowy staje lak, aby mógł widzieć cały za­
stęp. Zastępy stoją na jednej linji, katdy w rzędzie. 
Drużynowy staje mniej więcej w środku pokoju l da· 
je gwizdkiem sygnał: • przegląd wętownlcą". 2) l(.atdy 
zastępowy daje komendę: • W prawo (lewo) zwrot! 
Dwuszereg wprzód!", następnie na rozkaz zastępo­
wego: .Marsz!", zastęp z zastępowym na czele 
w dwuszeregu defiluje przed drużynowym, przyczem 
harcerze stanowią szprychy kola, którego osią jest 
drużynowy. Do pierwszego zastępu dołącza się dru­
gi, trzeci i t. d. Zastępy mogą w pochodzie wy­
dawać swoje hasła, jest to jednak bardziej wskazane, 
gdy zbiórka odbywa się na wolnem powietrzu, gdyt 
w izbie za uuzo byłoby hałasu. 

Po defiladzie zastępy wracają na swoje miejsca, 
a drutynowy pnywoluje zastępowych do siebie (u nas 
przyjęto sygnał: .Dowódcy do mnie" - - - -; trzy 
krótkie, jeden długi gwizd) i daje im Instrukcje 
i wskazówki co do programu zbiórki. 

Zastępowi po przywołaniu stają w rzędzie na 
dwa kroki przed dru:tynowym, salutują i przybierają 
postawę .spocznij"; gdy drutynowy zakończy udzie· 
lanie wskazówek słowem • wykonać", lub innym roz-

') Według regulaminu an2ielskiego: szereg krótkich 
gwizdów, u nas proponuję: jtden krótki, dwa długie gwiz­
dy t. J. litera w Morse'go. 

lawy piasczystej. Ale fale morza były tak gwał­
towne, że wnet wrócił do uas. 

Noc zapadała. Zrozumieliśmy, że chociaż 
townrzysze nasi, siedzący na łodzi byli uratowa­
ni, to nam obydwu, Groemcmu i mnie, pozostało 
jedynie rzucić się w morze i wydostać się wpław 
na brzeg, oddalony o jakie cztery mile od nas; 
mogliśmy równie starać się dopłynąć do okrętu 
w zatoce Wiktorji, w równej odległości stamtąd. 

Zatem, około godziny ósmej, poleciwszy na­
szym ludziom, aby się przywiązali do łodzi, popły­
nęliśmy obydwaj, ja ku brzegowi, Groeme w stro· 
nę okrętu. 

Gordon biedaczysko, chciał nam towarzy­
szyć, aleśmy mu odradzili. Mniej więcej w go­
dzinę po!em, Groeme'go znalazła i zabrała łódi 
z dwoma ludźmi. Oczywiście zawrócił i wyba­
wił dwóch marynarzy, jacy pozostali na naszej 
łodzi, dwóch, bo porucznikowi Gordonowi już 
nie trzeba było pomocy. Według opowiadania 
naszych dwóch marynarzy, wkrótce po mnie 
i on wyruszy!· i starał się płyn~ć za mną, ale nie 
oddalił się nad jaki~ś sto s~żni od łodzi, kiedy 

• 
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kar:em, zastępowi salutują, robią ostro • w tył zwrot •, 
i wracają do zastępów. Po modlitwie l pozdrowie· 
niu sztandaru, drutynowy robi krótki przegląd zastę­
pów celem sprawdzenia obecności i notuje sam lub 
poleca zanotować zastępowemu, kto obecny, kto nie­
obecny. Ze względu na oszczędność czasu, lepiej 
jest polecić sprawdzenie obecności samym zastępo­
wym. Po dokonaniu tego, drutynowy daje rozkaz: 
.zaczynać robotę, rozejść się!". Zastępowi odpro­
wadzają zastępy na miejsce pracy, wydają (ka~dy swo­
jemu zastępowi) rozkaz: .Rozejść się! • 

Phliipps zwraca uwagę, źe czynności wyżej 
wymienione l) nie mogą trwać dłUżej -nit pięć minut, 
l te regularne stosowanie tego rodzaju musztry dru­
żyny bardzo wydatnie przyczynia .-;ię do utrzymania 
karności. 

Pod koniec wieczoru (czasu wyznaczonego na 
zajęcia drużyny) drużynowy daje sygnał gwizdkiem 
na .KOI"tczyć prncel ". l<.nżdy zastęp chowa możli· 
wie szybko przybory, których utywał. Chłopcy 
wkładają kapelusze i biorą laski. Zastępowi zarzą· 
dzają zbiórki zastępów, poczem na rozkaz drutyno­
wego .Zastępowi rozejść się!", każdy zastępowy sa­
lutuje l rozpuszcza zastęp do domu. 

Na zakończenie tego ustępu Pbilipps powiada: 
• To jest tylko jeden z wielu sposobów do osiągnię­
cia elementarnej karności w drużynie. Istotą lego 
wszystkiego jest obudzenie poczucia odpowiedział· 
ności zastępowych i danie samodzielności zastępom . 
Drutynowy nic powinien nigdy dawać rozltazów swo-

'} Chyba bez modiltwy i pozdrowienia sztandaru? 

' poczuł widocznie, że go siły opuszczają, bo za-
wrócił, ale zanim do łodzi dopłynął, utonął. 

Co do mnie, jak~e tu opisać kilka naslęt>· 
nych godzin. Ledwie ruszyłem, rozległ się po 
wodzie wystrza ł armatni. By_! to sygnał na go­
dzinę dziewiątą. Plynąc, stopniowo zrzucałem 
ze siebie całe ubranie i wreszcie pozosłałem tyl­
ko we flanelowej koszuli. 

Woda nie była ani ciepła, ani zimna, noc 
burzliwa. Chmury pędziły po niebie, błyskawice 
oświetlały dalekie wybrzeże. 

Z początku samotna góra, szczyt Samsona, 
stała w oddali, jako drogowskaz, i prowadziła 
mnie chwilę ku brzegowi, a polem zapanowała 
czarna ciemność, rozjaśnione jeno fosforycznym 
blaskiem fal. 

Płyuąłem godzinę za godziną, układając się 
na fal ach, już to na plecach, jut. to na boku, jak­
bądź, byle tylko odpocząć. Chwilami, unosiłem 
się poprostu na wodzie, pędzony ku lądowi przy­
pływem. Zauwatyłem, że koszula była mi wiel­
ką pomocą; dzi~ki nit>j było mi lżej unosić się 
nad wodą. 

• 
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im· skautom inaczej, jak tylko za pośrednictwem u­
stępowyc.h". 

• W pewnym okręgu londyńskim, gdzie regn· 
tarnie w ciągu zimy odb}wają się pogadanki o pra· 
wie skautowem, 800 skautów, którzy uczestniczą 
w pogadankach, zawsze maszeruje do sali zastępami 
pod wodzą zastępowych". 

N3jproslszym sposobem poruszania się zastępu 
jest marsz w dwuszeregu z zastępowym przy pra­
wym skaucie pierwszej dwój~i. Jest godne zalece­
nia dawać najmniejszego skauta na czoło, tak, aby 
mógł iść swym właściwym krokiem, nie męcząc się 
dopędzaniem towarzyszy wytszycb, a zatem mają­
cych dłutszy krok. 

Zapewn~, niejedna Wam nasunie się uwaga 
przy czytaniu opisu tej zbiórki angielskiej. I ja nie 
mam zamiaru nikogo przekonać, te tak właśnie, a nie 
inaczej majq nasze wszystkie zbiórki drut.yn wyglą­
dać, ale sądzę, te pewne pomysły moglibyście zu­
iytkować. 

Chcąc zachęcić Was do nadsyłania uwag o Iem, 
co powyżej przeczytaliście, przeznaczam za najlepsze 
nadesłane mi uwagi tomik: • Opowiadań z życia har­
cerzy•, który wkrótce wyjdzie z druku l Czuwaj! 

St. Sed laczek. 

QUICKBORN. 
Nie wielu zapewne harcerzy w Polsce sły­

szało o organizacji niemieckiej .Quickborn". 
(Born znaczy źródło, erquicken - orzeźwiać). 

~ .............. __ ..,._ ... 
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A zasługuje ona na bliższą uwagę, gdyZ ze 
wszystkich zrzeszeri młodzieży ni<'rnieckiej (Pfad· 
finderbund, Jungdt:utscbland, Wandervogel i t. d.J 
najbardziej jest ona zbliżona do ruchu skau­
towego. 

Powstała ona na tle katolickich stowarzy­
szeń dla dorosłych, tak zwanych .Kreuzbiindnis", 
w 1908 roku w Nysie, na Śląsku i jest przezna­
czona dla młodzieży szkół średnich. W przeci­
wieństwie do Pladfinderbundu, który rozwinął się 
głównie wśród protestantów w Zachodnich Niem­
czech, Austrji i na Morawach,- Związek • Quick­
bom • objął młodzież katolicką Śląska i Bawarji. 
W ub. roku liczył ogółem 8.000 członków, z te­
go 1.400 na Śląsku. 

Pierwotnie praca organizacji sprowadzała się 
do wyciecze)( i życia obozowego, później dorzu­
cono do tego pracę nad rozwojem charakteru, 
a przed 3 laty wprowadzono abstynencję. Dziś 
cele zostały sformułowane tak: prze~ sarnowy­
chowanie zdobyć dzielność; przez usrlną pracę 
rozwinąć w sobie umiejętność wychowania i l<ie­
rowania sobą. Pomiędzy innemi zaleca się zapoz­
nanie sie ze sprawą reformy rolnej. Znamiennem 
też jest - h asło, aby pozostać w Quickbornie na 
całe życie. 

Calość organizacji podzielona jest na okrę­
gi (Gau), a te na drużyny (Gruppe) .. Cąłym ru­
chem kieruje dr. Strekler, dyr. konwrk\u w Ny­
sie, twórca organizacji, powolany na lo stano­
wisko przez 2-gi Zjazd Walny w 1919 r. 

Odrębnej oznaki organizacja nic posiada. 
' 

Rzuciłem się na kolana, dziękując Bogu za 
ratunek, a potem podszedłem do źródła, które 
było opodal. Napilem się do woli, co (rzecz 
dziwna) zemdliło mnie odrazu. 

Jeszcze ociekający wodą, padłem na ziemię 
i twardo zasnąłem. Zbudziło mnie słońce, wy­
soko na niebie stojące. Było już po burzy. 
Dzień był ładny i gor,\Cy. Boso, z golą głową, 
we flanelowej koszuli, jako jedynym stroju ru­
szyłem do obozu, który leżał o liiłka mil stam­
tąd. Starałem się, ze wzgórka Looloshan, z któ­
rego widać zatokę, zwrócić na siebie uwagę za­
łogi jednego z okrętów, na kotwicy o dwie mile 
stamtąd. Ale napróżno. 

Szedłem z tmdem prawie cały dzień na po· 
ranionych nogach, a pod wieczór dowlokłem się 
do kilku domów nad małą zatoką w głębi lądu. 
Idąc na przełaj. skróciłem sobie znacznie drogę 
do obozu. Były tam dwa sampany (łódki), 
i gromadka ludzi wkoło nich. 

Postanowiłem zdobyć sobie jeden z nich; 
ulbroiwszy się tedy pode wsią w palkę, zb liży­
łem sit; do owych ludzi. 

Uciekli na mój widok._ 

• 

• 
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przyjęła natomiast oznakę niemieckich uzesze1i 
abstynenckich .Biaukreuz •: na granatowej tar­
czy złoty luzyt. 

Od pewnego czasu organizacja objęła i mło­
dzież nieszkolną, tworząc Jungq,.ickborn {do lat 
14; i Grossquickborn (od lat 14 i wyżej) Wo­
góle uiawnia się tutaj, w przeciwieństwie do 
• Wandervogel•, t~ndencja do przyjmowania .ma­
mutów" (to znaczy pełnoletnich). Zorganizowa­
ne są również dziewczęta. 

Okręg ::>ląski posiada nawet swoje pisemko 
• Wanderfreund", litografowany miesięcznik o 16 
słlonicach. Jest to b. organ (a raczej organik) 
niemieckiej organizacji wycieczkowej tej samej 
nazwy. W f. 1919 przystąpiła ona raikowicie 
(po dłuższych zresztą korowodach) do Quickbor· 
nu. Tręść pisemka bardzo blada. 

Wreszcie wspomnieć należy o siedzibie 
i letniej rezydencji zwiąrku - zamku ~etheufels 
nad Menem w Bawarji; został on kupiony w r. 
1918 za 80.000 marek. Ro1umic si<:, że niema 
to nic odpowiedniego do naszego ł.ąck:1. 

Pierwszy numer pisma, po~więconcgo spe­
cjalnie temu zamkowi - Das Dcntscbc Quick­
bornhaus- rozczula się nad potężnerui baszta­
mi, grubemi murami, a przedewslystkiem nad 
dwiema armatkami, które .jak ręł<arni obejmują 
łe-'..ące u stop zamku miasteczko". Też senty­
ment!.. 

Opole 1111 \021 r. 

- --- = 
Miałem więc ju:i:, bez wszystkiego, w ręku 

łódź. Płynąc szybko, dotarłem do przeciwnego 
brzegu; tam wyczerpany, głodny, naczczo przez 
całą noc i dwa dni, padłem bez sił na dno łodzi. 

Nie wiem jak długo, lam byłem. Nagle 
rozległ się wystrzał z dubeltówki. Ktoś z na· 
szych Judzi. Powstałem t trudem, a idąc w gó· 
rę brzegiem, spotkałem wracającego z polowa­
nia, lekarza i dwóch oficerów 64-go pułku pie· 
choły. Właśnie wystrzelili pozostałe naboje. 

Zdurnieni, spojrzeli na dziWI1<\ moją poslać. 
Po chwili dopiero, bo j~zyk miałt:m skołowacia­
ły,- powiedziałem im, kim jestem. Jeden z nich 
dał mi fajkę i zimnej herbaty, która mnie orze­
źwiła; drugi poszedł zawołać pornocy z obozu. 

W tymte samym czasie, ukazała się łódź 
z pionierami madraskim i. To Sir Robert Na­
pier wysłał był jej załogę na poszukiwanie nas. 
Wzięli mnie i zawieźli w poblit.e obozu, gdzie 
zastałem już przygotowane dla siebie ubranie, 
i gdzie na mnie już czekał mój własny konik. 

• 
KI\_ONIKA. 

Z życia harcerskiego. 
Na rzecz Hareerstwa Poznańsklego urZ&,dtuno 

w dniu 2.~ stycznia T. b. w Poznaniu, w auU uniwersy­
teckiej koncert w połączeniu z rautem, ~ którego c,.,y. 
sły dochód w sumie 271,U5 mk. prsokazano Kołu Prz7· 
ja.elół Harcerstwa. 

Nowy Prezydent Stanów Zjednoczonych Warren 
G. Hardfng tak o.b:reśla. swój stosunok do ruehu skauto­
wego: .Jestem z tym ruchem sercem i duszą, Jest to 
orgaofza.cja. która szezepi ducha uczynności l poczucie 
honoru, które zawsze będą konieczne dla. nlł.Szycll oby­
wateli. Mamy tu szkołę demokratjl, bo godności zdo· 
bywa. się tam przy zupełnej równości warunków, j~dy­
nte jednostkową zasługą, uzdoluteniem l warlośolą. 
Pragnąłbym, żeby ka.ildy chlopirc ameryknńskl móął 
mieć szczęście i zaązczyL nalezonla do toj vrl(nnlzll'<li 
i poznania w niej tej prawdy, ile w~póhlzlułanlo, epm­
wiedllwośC, czystość gry (fair pl~ty) l łagodność obro­
wania prowadz<l do pokojowogo )matępu i rozkwitu -­
w p•·zectwieństwle do n!oorganizacyjnośol, l!Obkostwa 
i tchórzostwa prz<•d odpow•odzlalilośdt\, co w~~yst,ko 
wled~to do zaognień l koutliktów•. 

Dziadzio Baden Powell w drodze do lndjl waiQ· 
powal do Gibrallam i do Mar~yiJI. · 

W Gibraltarze skauci zgotowali mu gorqco pr$y· 
jęcie. Z .Narkandy" zabrał generała l jego mnltnnkę 
oddział morskich skautów gibraltarskich, któny byli 
w Londynio podczas .Jamboree", wlasoą łodzią; n" brze­
gu oczekiwały znakomitości mla, la i 350 skautów 
wilczków, ustawionych w podkowę; 200 z nich byli to 
skanei morscy; prócz przemówleń urządzono koncert: 
popisywały się trzy orkiestry: piszczalkowa skautów 
morskich, dęta skautów lądowych l smyczko\\·a - mle· 
szans. W przejeździe pr~>ez u:Jekorowane i uiluminowane 
przez skautów ulico towarzys~yła groerałowi cskoru1 
skautów na rowerach. Korespondent ooiuje znaozo~ 
zblitonle się między chłopcami lllszpańskiej l ang.leisklej 
narodowości w Gibrall.anle cd czasu powstania drutyn 
skautowych. (Hm, hm! dziwimy się Hlslpanom! przyp. 
red.). 

W .Yarsylji witali ~&czelnego Skauta. całego świa­
ta przedst-awiciele dwóch głównych orgwdzacjl fra.ncu­
skicb z generalnym seJ.-rot.arzcm r'ederaejł Skauló\V 
Francosl;ieb 11a czel~; $kauci wystąpili w strojach WlO­
ru ściśle anglt•lskiego-z gołoml kolanami, z rękawnml 
zawiniętemi, z laskwni zdobloneml własnoml pomy•ł~t· 
mi; wielu pr;;ybylo ai z Paryta na lo przyjęclr. Skaut 
Naczrlny des Eclaireux de Prancr, Dr. Cb!lrcot (1nako· 
mity podróżnik podbi~gunowy) nie mog•Jc przybyć, na­
desłał pismo powitalor. 

W przemówleniach podnoszono, te r1.ąol francu­
ski poważnie się zastanawia nad rurbrm skautowym, 
jako najskuteczniejszew narzędziem przygotowaula no 
w ego dbcba. -podstawy powszłchnego pokoju. 

O harcerzu ochotniku z Płocka. 

~ina dziarska, mara ua ozolo, 
Harcerakt bumór nlo znika; 
llundw· troszkę zaobsr.erny,-
01, masz skauta ocbotutkal 

Udy na pierwszy Y.OIV Ojczyzny 
B~ucił harcerz srkolną ławę, " 

"Ukoohnny dom rodzinny, 
Po5zedl w bój --jak o a zabawę. 
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Oohotaiezy prZY]liąt ł11orzok, 
r•tęik i plorak go pochylA, 
Ale butnie l bojowo 
Z góry patrzy na .cywil~·. 

Zapałom mu świecą oe~y, 
A ole czoła mu nio chmurzy, 
Choclai dobrze biedak czuje, 
2a karabh t dlilll zaduży. 

z p o l s ki. 
Wratenfa ze Zjazdu Pole k w Gliwicach, na S lasku 

•lpl eała p J. Szebekównn. Przytaczllmy z jo) sprawo: 
zdan~~ nlekl{)ro wyjątki. Dają nam ono p~znad du­
~~Q <ilaska, który jutro walczyć będzie o Polskę. 

.l>rzcdewszystkiem-mówl p. Sz.- urler?.y to mniG 
radosno zdziwlenie tych kobiet, ie kla.sy lnteligrntne 
"!' . .Pohce mówil\ tym samym, <~o Górno$ląMcy językiem, 
Języldom, którego lm Niemcy wstydzić się ka~Rli który 
za oznakę niźsr.oścl kulturalnej używali. Z kaidego ich 
słowa przebija ła żywiołowa nleMwiść do Niemców nie­
zatarta pamięć dor.nanych krzywd l nlewr. rusv.ona 'pew­
nośd zwyciQsLw:t. 

. . - Mamy w naszej w~l 172 g! .. sy pcwno-1nć••ila 
~~ J~.dn~ z k~bict-zaletl11:ie kilka jc"t tuklcb, na które 
llczyc me mozemy, ale- 1 lu twarr. j(lj dotad uśmiech· 
nlęte. l pogodna, oabraln wyrnzu zaciętego :_ to wszy­
stko jedno, bo kio Ojc~yznę ~aprwlał ten i tycii 
awoje •aprzedał. A siocfząon obok sędziwa, bezzębna 
8łaruszlra tawtórowała Jej:- Taki mu<i zginąć i v.ginic. 

,, 
• * 

Gdyśmy WTa.c• li 1. obiadu na dalszy ciąg obrad 
pod przewodnictwem mloclej sokolicy, ktltra prv.ez cały 
eza.~ naszego po by tu ~tal e nam towarzysz) ła, Niemiec 
~akts, przecbodz'lc l)bok te~o młodziutldego, na dziecko 
Jesr.cze w.rrlądając~g<> illltewevęc·ia w kon{odcrat.ce' ua 
Jasnej gtówce, obnucil ją nlenav.1stncm spojrzeniem 
l zawolal: ,Fer!łucble Afl'ltaforio•. Dziewozyole jakhr 
skrzydin urosły, laki\ dumą przejęły Jl\ te ~lowa, któr~m 
tamten chelał nadać znaczenie obelżywe, a mnie przy­
pomniał SIQ ~tury wiersz S~woryny Duobillskiej do 
'lfoakall: 

.:-lic f:t.11 siQ slare pyszniły. b:u-dy, 
Gdy un pod stopy słał "·iPnco tłum­
Nie tak Trubadur ch•łplł się bardy, 
Gdy zbierał •Joto na dźwięk sw1eh dum­
Nlo tak siQ szor.yclł ~istr1. w dzień uro~zy 
Gd'· Ka pitolu przekraczał próg, ' 
Jak ja RIQ szcr.ycę, kiedy mi w ocz,· 
Płun'!l ~nip"·agą mej tle mi wróg•. 

r.romady kobiet wiejAkłeb zaczeplali ró\\·niet 
~lemcy takimi ~~~~~jA~~~,Da geb'n Kortnnty~ 
Kiihe•, n l bo ~ holen•. 

"Weil odpowiada-
ty hardo ust ~ad 
wprod olenawiści 
słów. 

na wo-

Alm1-

zglnJil 

archiwum • 

• 

1yweam zdjętym, w kabacie $teroko rutram obramowa­
nym, sl:>Je postać ogromna, powagi l dostoJellstw& peł­
na, Jakby matka rodu Plasto\•~kiego. Ujmuje sr.tandar 
1 głosem wlaclczym rzuca .lll'branym na salt rozkaz· _ 
• Wstac!• 1~00 postaci w mgnieniu oka podnosi s!Q a ·nna 
trzymnjąc j odną ręką drzowioc sztnndaru, drogą 'szero­
kim ~~:estem szlaudar rozwija i wskazujje zebranym Or­
la wola:- .Cr.y wlrlzlcle tego Orła? Wl ziele jak skrzy­
dla rozwlnl!ł, J!'k zap;arnął jut pod nic wszystkie zie­
mie polskie? Sląska. jes~oze mu brakuje. Ślubujecle 
i wy temu Orlow1? Slubujecie mu wierności do śmier­
ci? • 

!MO rąk wznosi się do góry i z tyluż piersi wzbi­
J& się okrzyk: - Ślubujemy! 

A my ozujemy, ~e przysięgę tę składają nietylko 
Ie łO tyslący kobiet, ~tórych one "11 pr"cdstawioio lkaml 
nie to za niemi stoją mętowic l synowic stoi cały lud 
górnośhjski. Ona zaś obraca sztandar na drugą stronę 
l, wskazując na Cr.ęstoohowskl\, woła znowu:- •ro kró­
lo":a nasza l k"rólowa całf.i l'olskl. Joj teraz zaśplo­
WI~Jmy! 

.Poil Tw~ją Obrnnę• rozłora elę na sali· a na za­
knJic?.rnh• Rotn, d1is już samonutnie w bym~ naroilo­
wy zamieniona. Prty słowach: .~lo będzie Niemlec plu ł 
nam w twarz• czuć bylo, że istotnic nndszedł kres na­
szej mnrt) rologji l że w dolo r.wyclęskiogo dia nas ple­
biscyl.n, SJ!adn•~ na zawsze nirn awi$fne okowy 1 z ludu 
p:óruośłąsklego. 

" • 
W t.rzcclm •łniu obrad nastąpll r,oowu szereg licz­

nych " po<lnioslycb pnomówiPń. 
W chodzi na estradę gospodyni \V! oczorkowa trn-. 

mając w ręku miej~cową niemiecki\ gru:etę, która' w ar­
tykule zatytułowanym "Der llohe pololsche Ądel In 
Gt~iwitz• z szyderst\\·em w~llczyłn nazwiska. warszaw· 
•k!cb delel.'atek, zaznaczaJąc., t o ta sama .szlacłltl\ pol­
ska, któm u slobl~ goQbi lud i każe się całować porę­
kach, zjeż.tża na Sląsk pod pozorem hrataola siQ 1. lu­
dom•. Pntworną l podstępną Insynuację niemieckiego 
piśmidła w lot pochwyciwszy, p. Wicc?.orkowa ?.wraca 
Pi~ ku. d~legalkom i. w Imieniu Indu górnoślqskie,:;f'ł 
dziękuJe nam r.a to, ześroy na Sejmik przyjechały dla 
s twierdzenia l11·a.tcrstwa i jedności z tym ludem, JIO~r.om 
kolejno obchodzi nas, gorącym dartiiO uściskiem. a ca­
łn sala rO?llrr.m!cwa ok1·zykaml nu. cr.o!:ić Warsr,a,vy 
Krakowa, Poznania, Lwowa l Wilna. Wszysry powstn.~ 
ją " mioj8c i w podnioRł,rm nastroj u uchwalają w ost!Ll­
nlr.h fJI.Złd plebiscytem tygodniach, w c11.lej Polsco zbln· 
rowo modlitwy nn. Inten cj ę naszago zwycięstwa. 

R!'zJeżdżamy się pelne wiary w tryumf dobre.! 
&p;awy 1 niespotytl! moc ludu śląskiego, prze j ęto wdzlęcz­
nose•ą za braterską I!OAeinę doznaną od rodaków w Gli­
wicach. 

Ze świ ata. 

Nowych obro1iców przed Boylem wynosi znowu 
nb•cni6 kościół na naua ołlano. 

Ojciec św. Benedykt XV ogłosi wkróto& bło~~:osła­
wlonymi - Ludwikę Le Gras, wspólzałożyciellrę Slóetr 
)flłoslerd~la, czyli dobne ~nanych l za~lużonrch .Sza. 
rytek'; .Marję Magdalen• Fonlaine i Jej d\\·ie towarz;ysz­
kl; MarJę KłoŁ;fldę, Urszulankę, z l O towarzysz~ami, m,. 
cr.ennioe za Wiarę z czasów rewolucyt francuskiej, \Vl'esz­
elr _ 1\nrnla J.uangl i 21 tow&rzy~tów m•czennlków 
z Ugandy v. r. 188~. Po~atem Kościół święty uznał j&­
ko świętych: błog. Gabrye111, zakonnika r. ollkonu 1'~­
syonistów; hloł!. Małgornfę .\farn Alakock, _\postołl>ę 
kultu Serca. Jezuso"ego; blog. Joannt !)' \rk llObtttP•·kę 
Fraueyl, dźWI!fającl\ ojczyzn~ 1. upadku. ' 

' 

l ,, 

\ 

l .j 

• 

JakAż ro•wallooć bWiłlych i biOKOSh,\\IODYOh. 
Obok arystol•ratltl Lu G ras, t wortl!c•j no.jwię(szo n n 
świecie dz ieło mllosierdzla, sLol pro•ta wieśDi:1nka Jo­
anna D'.Ark, prowad~ąca swój nuród ku niepodluglo4ci. 
Obok .,blnlycb Europejczyków a(oją c•arnl murzyni, 
afrykall•cy męczennicy. 

Po raz pierwszy Kościół wyno•i na oliarze 22 
l{w:r,ynów, czarnych wyznawców Chryatusa. Ameryku, 
taki zdaj• 11111 kraj postępowy. waha &i~. czy motna 
dopułclc murzynów do równouprawolenia z białymi, 
n Koliclół klltołlckl śmiało wynosi .czarnych • na ołla­
rn. l przez poiirednictwo .czarnych" blogo$ławionych, 
będJI biali zauoahl do Boga awa rnodty! Oto odmieona 
apralfiedllwoQI! l rćwno~ć ducha. 

- - · 
CO CZYTAĆ? 

M. Dąbrowska, Spółdzielczośf zwyciętająca. 
Dzieje angielskiej hu rtowni stowarzyszeń spo~ywców. 
Nakład Związku polskich Stowarzyszeń Spożywców. 
Warszawa 1921 r. s tr. 109. 

K. Oide. Wzrost cen a stowarzyszenia spożyw­
ców, o dczyt. Wydawnictwo, jak wytej , Warszawa 
1921., str. 21. 

K. Oide. Międzynarodowy Związek Spółdziel ­
czy, odczyt. Wydawn., jak wytej, Warsz. 1921., 
str. 31. 

Wszystkie trzy dziełka poświęcone są wyświe­
tleniu idei kooperacji, opartej wybitnie na usa mo­
dzielnieniu się gospodarczem od spekulantów, hur­
towników, ajentów i sklepi karzy, czy li na harcerskiej 
zasadzie. 

Pierwsze d ziełko opisuje dzieje angielskiej Hur· 
łowni spóldzlelczej, która by.ła i jest wlelkiem do­
świadczeniem społecznem, wieńczącem pomyślnie 
dzieło angielskiej kooperacji. 

.Inne narody - mówi autorka we wstępie: ko­
rzystają z tego doświadczenia, mają drogę ·ułatwioną 
i prostszą; wprowadzają do siebie to, co przez An· 
gl ików zostało poraz pierwszy zastosowane i przez 
nich wypróbowant:... Rodzaj angielskiej Hurtowni 
spotywców, jej zdumiewajqce powodzenie gospod3r· 
cze, jest to obraz dla nas bardzo nę~ący. A szcze­
gólniej dziś, gdy czasy wielkiej wojny przekonały 
nas lak dobilnie, że jak długo spotywcy nie będą 
mieli wpływu na rozdział środków spotywczych i pro­
dukcję -grozi im w razie zajścia jakichko lwiek nic­
przewidzianyah okoliczności-glód l n ędza. A wpły­
wu tego nie będą mieli, jak długo sklepy spółdziel-

. cze spożywców ole zorganizują uależycie hurtowego 
zakupna i własnej produkcji towarów ... • 

Odczyty K. Gida, znakomitego ekonomisty Iran· 
cuskicgo, rozwijają zasady współdzielczości dosh:pnle 
i fachowo. Dodać trzeba, że wychodzą dwa czaso­
pisma, poświęcone idei spółdzielczości: l) Rzecz. 
pospolita Sp6łdz/tlc!la, miesięcznik, poświęcony teo­
retyczny m l praktycznym zaiadnle niom kooperacji 
spozywców oraz Z'!VI~zanym z nią zjn tiskom tycia 

• 

-

spoicezuego i gospodarczogo, orgs n Z wiąr.ku Połskich 
Stowarzyszeń Spotywców, i 2) Społem, tygodnik po· 
p ularny dla spo1ywców, wydawany pr:.ez Zwhtzek 
Polskich Stowarzyszeń Spotywców.- Adres Redakcji 
i Administracji obu pism: Warszawa-Mokotów, ul. 
Mickiewicza 3. 

Nie potrzebujemy chyba zachęcać harcerki i har­
cerzy do zapoznania się z owerol dziełkami i do pre­
nume rowania pism. Samodzielność gospodarcza i fi­
nansowe mocne .uo&i"- to d~:!.cnic sta.łe drutyn 
harcerskich, chorągwi i całej o rgani;;:acji. 

Co skaut wiedzieć powinien. 
Komunikat przyrodniczy. W ogrodach l w la­

sach kwitnic przebiśnieg i Ji:ładyszek. Przyleciały 
dzikie gęsi i Zórawie. Stare samczyki zięby, które 
zoslaly na zimę, zaczynają ju~ śpiewać ,.po wiosen-
nemu •. SekcjJ przyrodnicza. 

Rozpowszechniajcie wszędzie ,.HARCERZA" 
jako pismo mło<!zieży harcerakiej . 

HUMOR HARC.ERSKI. 

GLOB ZIEMSKI (zmęc;zony wojnq, nieuawiiri~ j chei­
wo~ci'l-do hareony całeao łwitu.a.): ,.Moi chłopc:yl Więk•u. 

' 1 wns bęc:hłc dla mnie pociechł\, nii z całej Liai Narodów." 
(l'uncb). 
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1) 
2) 
3) 

kazytem? 
4) 
5) 
6) 

Zapytania do odpowiedzi. 

Co to jest lipaza? 
Co to jest chryzoberyl? 
Jaka jest ró~nica między pirytem a mar-

Kto to był Ibn Batuta? 
Co to są rozwory izotoniczne? 
Co to jest plamtła? 

- - -

LAM I GŁÓWKA. 

Kropki zastąpić tak, by litery pierw~ze czytaue 
z góty nadół utworzyły imię i nazwisko znanego 
w Harcerstwie polskiem działacza. 

l. • • • • • Sylaby; ~-'kan-wro- rek 
2. • • • • • -ru -~k- kit.- ław-a-
3. • + • • + staff-det-ar-śło-naj- ster 
4. • • • • 4 - In - mek ·--'ka -- en-"Zyn-:-
5. ~ o • • >$ .ja-mak-Qr- buz - ka - na -
6. • • • • + d'ęk-1\u-ma-nu-za. 
7. • • • • • Znaczenie wyrazów: 
8. • • • ~ ~ l. Owoc zagraniczny, spotyka-
9. • • • + ~ ny na naszych rynkach. 2. Czło· 

10. • • • • .a> wiek, spuszczający się w głąb 
11. • • • • • morza. 3. Rzeka, wpadająca do 
12. • • • • • Morza Czarnego. 4. Inaczej 
13. ~ • • ~ + koń . 5. Siedziba magnatów. 
14. + • • • <t- 6. Członek partji politycznej 
15. • • + • • w Po1sce. 7. Imię męskie. 8. 
16. • • • • + Przetwór mleczny. 9. Kwiat 

ogrodowy. 1 O. Sprzęt domowy. 11. Inaczej krew­
niak. 12. Nazwa wichury. 13. Ptak. 14. Poeta 
polski. 15. Ur7.eti szkoły wojskowej. 16. Ptak 
domcwy. 

• 
ROZWlĄZA~IE ZADAN. 

Łamigłówkę z Nt 6 i 7 rozwiązał db Zi.cnldewit·z, 
Warszawa, 21 dr. Logogryf ro1.\\"1ązali : Z. ~użanowsb 
'l. Rzeszowa, I. Żhikowski, W Hloliński, Warslawa. 

PRZYSYŁAJCIE PRENUMERATĘ! 

Z końcem marca wstrzymamy wysyłanie 
"Harcerza" wszystkim, którzy nie nli\deślą za­
ległej prenumeraty. 

1921 

Odpowiedzi od Reda~cji. 

D h S. \f' Korh .. Lód i, Prz · azd 10 rysunków 
do prawu ILarcerrakiego pnclobają si_ę nam, i mogły~y 
hyc uiyto, t~le nil' .. ą on(' utrzymane w jodnolt l ym tom e; 
obok satyrycznych :są .poważnou, więl" chyba byśmy 
7.robili wybór. O dalsze rysunki, satyryczne główni<', pro­
simy, jak równic o mniej ministerjRloy podpis. 

Dh Mar. Bur.-Wior~za. przysłanego nie umieści­
m~·; ale skaut się nie l!t•aża: pisze i przysyła. 

Dlt Machalski Fr. -Lmlr.ul Pt·osimy prz~·sła<' . 
Ręl.:opisy hędą do oclcbt·ania. 

Dh W. w Ostrołęce. .Myśli na cmentarzu" nie 
nadają się dla miłu,jącycb słońce hareerzy, a co do tłu­
maczenia powieści z rosyj ski<' go p. t.: • Pochodzenia 
Finna. Gokoorri •, to jesl ona już daw110 przetłumaczona 
wprost z angielskiego na polski. 

Sądzimy. ze <111 mu!':i się nieco najpierw przećwi­
czyć w pols7.cz,v:i.nie, nim się wcimto do pisania, bo ro­
syjski!' .Pochożdicuja •, Jtaprz. tłumacz~ się, jako .przy­
gotly•, a nie • pocho~zonia •, r.o je~ t _d?. h\ olągil'ru. Po­
dziwiamy odwagQ. Zyczymy -podobneJ wytwałoścl. 

Dlz W. Bleliński, Warszawa. Z mat(\rjału dotąd 
przytiłanego nie >1korzrstn.my, Pt•osimy o Inny. 

OD ADMINISTRACJI. 

Wszystkich, którzy przysyłają przcka?y poczto· 
we na pieniądze, administracja uprasza o zaznacza­
nie jednocześnie, na co pieniądze te są przeznaczo­
ne, bez tego bowiem niewiadolllo, na jaki rachunek 
je zapisać. Numer pojcdytlczy "Harccrr.a" 25 mk. 
Kwartalnic 240 mk. 

Treść numeru 11: 

Z. R .. dwańokn: Wiosna idzie. - S1. Sedlaczek: Jak 
prownd~ć pracę harcerską? - Zbo•y drużyny - Quiek· 
LNn 1-..roni~.a . Co <"2J !ftć? - Co ~km,• wicd1i· ć po 
winien. - Humor lu.uccrski.. Lupy!ani. do odp:>H1ed~i. 
ł_amigł(.wkn. - Ro7.wiązanie zednń. - Odpowiedzi Rednk· 
"ji - OJ Adminiellr.cji . - Ogłoszenie K. D. H. - W od­
cinhu: Noc w oceanie. 

I(Gmicja D o sh1w łlar.ces•skich (\\ arszawa, 
'l't•.tup:u Lta 2) przyjmuj o p. enumcm'ę n n Llwut.vgoclnik 
.,Śwlntowirf•, organ młodziozy szkolnej <(,icmi '.l'ttrnow­
sklcj. Pronumerula mie:.ięrzna wynosi r;mt z przcsrl· 
kq pocdową rok. 14. 

Pos!ada. 1·ówniez na składr.ie: .rdasz e H<.1rce " 
bułagan sceniczny w 3-ch odsłonach. Cena mk. 40. 

.Harcerz• pół rocznik 1920 r. Cl'IHL mk. 100 
K. D. H. llrzyjmujo nu. skład wszolido pisnm mło· 

dzieży, bez względu na kierunki polity(':r,ne i Sllołrczne. 

========~~~~~===--==~~~~~~~~~~= 
-AdminiatrAcja: K.-Przedm. 5. Tel 145-54. Redakcja: Aleje lJja~dowakia 37 m . 12 . Tel. 266-85. 

·--·-----
Wydawca: Zwill%ek Harc. Polak. w osobie lgnaceao Ko7.ic:lowakioao. Reda.ktor: Iana.cy Kozielewaki. 

Dzu.lr, i l.it . ., f .• JAN COTTY'" "' Wa••.zawio, Kapuc:yńoka 7. 
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